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"SŁOWA I: RZECZ. 


aua i rzecz są dać wyrazy, Ea dac 


J 


ig. się mieć dla pewnych osób iednako- 


we znaczenie; gdy tym czasem iak zaraz. 


zobaczćmy wielka między. nićmi zachodzi 


. różnica. Ażeby więc czytelnikom mo- 
$ 
"im dotykalniey taką wyłazał różnicę ,. 


zechcą mi na moment pozwolić swego sza- 


 nownego ucha. Przez słowa rozumiem: o- 


świadczenia; przez rzecz, postępowanie. Zio= 
baczmy teraz naprzykładach czyli wska- 
zana przeze mnie różnica w samey rzeczy 


. tak 1est widoczna. 


Człąwiek, który tonem We 
prawi o potrzebie poprawy obyczaiów, i 
zachęcaiąc docnot towarzyskich daie z sie- 
bie naypićtwszy przykład, przekonywa nas 
że u niegó słowa i rzecz toż samo ma- 
ją znaczenie. Sędzia przeięty ważnością 
swego obowiązku, który na widok prześli- 
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na kolanach, zalaney łzami przydawaigces 
mi do iéy ` piękności wdzięk rozczulenia, 
iak opoka niewzruszony, wydaie przeci- 
wko niey wyrok sprawiedliwy, uważa 
takoż słowa i rzecz za iednoznaczące wy- 
razy. Kupiec nauczony od młodości , że 
dobra wiara iest naypiérwszą iego stanu 
zaletą, kiedy poczciwość bez skazy zawsze ie- 
go kięrowała krokami a okoliczności zmu- 
sy. go do bankructwa; ieżeli prosząc o czas 
_ potrzebny do zrealizowania pozostałego ma> 
iątku, wypłaca potćm do naymnieyszego Sze- 
ląga, i opuszcza dom'w którym się urodził 
ze sprawiedliwą pychą,.iaką czyste sum“ 


mienie i ubóstwo szlachetne nadaią; Ku- 


piec ten takoż słowa bardzo dobrze zgadza 


|, ,5 rzeczą. Kto zna tych tylko trzech ludzi, dla 
tego słowa i rzećz są iednoznacznémi wyż: 
razami. Lecz“ kto się zastanawiał nad ca-' 


ym biednymi rodzaiem ludzkim; ah! nie: 
stety! niestety! i ieszcze raz niestety! 


'Oto' matka ktora zdaje się żyć tylka s 


dla swey.. ukochaney córki; młoda panien- 


ka nie ma ieszcze lat 15 ukończonych, a 


iuż szczćrze myśli o wydaniu iey za: mąż; 


(dobra matka z uprzeymością przyymuie 


młodych chłopców, których podług swey =” 


myśli znayduie; ośm dni upływa, żadea 
się nieoświadczył, a dobra mama zaczyna 


bydź bardzo niespokoyna. Córka iest pie= 


|» bogata, dobrego imienia; czegoż wie 
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céy potrzeba do zniewolenia mężczyzny. E 
Nakoniec, ieden z tych który może nay- 
mniey' wydawał się bydź dla Julii dogodnym 
prosi o iey rękę,va matka wydaie ią za 
mąż. Postępek ten zadziwia wszystkich, 
gadanie powszechne, matka stara się przy- 
Uumić narzekania, mówiąc:że ićy córka do- 
syć iest bogata, że niepotrzebowała dla sie- 
bie szukać bogatey partyi. Jak rzecz iest 


przyjemna wydać za mąż podług iey ser- . 
ca! Chwile szczęścia są tak rzadzkie i tak 
nietrwałe, pozbawiać zatém córkę iedney 
godziny szczęścia, iest to nieznaé lub, nie : 
chcieć dopełnić naypićrwszćy powinności ` 
matki. | e 
Juliia bynayraniey nie kocha tego komu 
lest przeznaczona, serce iey nikim ieszcze 
nie było zaięte, uważa ona w małżeń- 
stwie tylko samą niepodległość, stroje, ` 
piękny ekwipaż i galonowaną liberyą. Po~ 
cóż się więc spieszyć ? Czy niezgadniecie? 
Juliia iest przystoyna, iest. przedmiotém 


wzdychań, matka zaś iéy nie, ima więcóy ^'^ 


nad lat 52, ieszcze się chce podobać, i wie 
pewnie, Ze się podoba ieżeli nie będzie mia- 
ła tak niebezpieczney w domu swoim. ry< 
walki. Pusżowa iz rzeczą w cale się niezga- | 
dzaią. v VETE | i6 ig OM 

- Od „dwóch lat pewien młody i pie- 


:| kny panicz stara się o rękę Hortensyi. Oy. 


ciec ociąga się z wydaniem córki. Chce / 
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> poznać gruntownie charakter i hałogi przy- 
złego zięcia; :a w rzeczy tak wielkiey 


wagi, rozsądny oyciec powinien postępować ' 
przezornie. Dowiaduie się że Jegomość u- 


częszcza do pewney młodey wdowki, że 
przegrał kilkanaście dukatów w karty, 
. Wiadomość ta wprawia dobrego - oyca 
w wielką niespokoyność. Młody Delmans 
ma wiele skłonności do kart i rozpusty. 
Wstrzymuie się do tych czas, lecz skoro 
się ożeni odda się zupełnie panuiącym, skłon- 
no$ciom.  Qyciec dobry powinien wszystko 
-przewidzieć, wszystkiemu zapobiedz i nie-- 
dopuścić tego, żeby córka stała się ofiarą 
rozpaczy i smutku na resztę dni życia swe- 


go.. Małżeństwo się spękało — to są słowa. 
Lecz tenże sam oyciec wydając" córkę | 


$wolq za mąż obowiązany iest zdadź ra= 
chunek z maiątku po iey matce na nią spa- 


dającego, którego się żadnym sposobem po- 


zbydź niechce. Oto iest rzecz. 


Podług starodawnego . przysłowia, Któ 


zna swóy ray tylko, ten nie niezna. Po- 
trzeba więc podróżować, czynić uwagi nad 
obyczaiami, zwyczajami i polityką. rozmai- 


Że narodów. Z tego porównania wyni- 


ka głęboka żnaiomość ludzi. Oto są słowa, 
któremi się tłómaczył pewień młody i bo- 
 gaty panicz, który doświadczy wszy wszel- 
 kich w stolicy przyiemności wybierał się 


za granicę. Puszcza się w podróż i po nie» 


zw 


jakim czasie powraca. We Włoszech widział 


przecudną spiówaczkę; w Anglii piękne an- 
glizowane konie, we Francyi nowomodny 
fraczek. Powrócił do domu z prózua kie- 


| szenią i całą czeredą śmieszności. Oto masz . d. 


rzecz. 

Ta znowu dama która nigdy niewy- 
mawia wyrazu czoćy, lecz za to lepiey ro- 
bi, bo iest naysurowszą w zachowaniu swéy 
wlasney. Nieusiłuie ona przekonywać, Ze 


„namiętnie przywiązana iest do swego męża, 


bo wie, że próżne rozumowania nieprzeko- 
nywaią nikogo. .Czerwieni sie na wszelkie 


 Bieprzystoyne iesta, spuszcza oczy na nie- 


skromne rozmowy. . Mniema, że wstyd iest 
lodem, który od naymnieyszego topnieie 


tchnienia i ciągle iest baczną na swóy wła- 


sny. Takie są iey prawidła, które się w nay- 
mnieyszych postrzegać daią sprawach i 
w. nayoboiętnieyszych rozmowach; takie iey 


. są słowa. Lecz ona umie potaiemnie sobie na- 


jgrodzić te wstrzemięźliwość pozorną, którą 

podług okoliczności na siebie przyymuie; iest 

osobą fałszywą. Oto rzecz. 

;, Pan/D... chcesię żenić. Wszak nie. 
koniecznie potrzeba bydź rozkochanym 

w swéy żonie. I owszem mąż delikatny 

pragnie ażeby żona iego używała wszelkich 
 przyiemności życia a do tego potrzeba po-. 
sagu. Pan D... szacuie familiig Państwa 

BB... do tego stopnia, iż się żeni z Ameliią 
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dla samych iey wdzięków. Oświadcza swo- 
ie zamiary Państwu R... którzy przyymu- 
ią słowa Pana D... naychętniey. Pan 
D. ma pięćdziesiąt tysięcy talarów. długu. 
Nazaiutrz po szlubie zaspakaia swoich wie. 
rzycieli. - Ameliia dostała sobie Jegomościa : 
e którego nie dba, ale za to utraciła posag. 
„Oto rzecz. -— | Er | 

Potrzeba koniecznie religii, ona iedna 
porównywa i łączy wszystkie społecznoś 

/$ei stany iiest dla każdego rękoymią bez= | 
pieczeństwa osoby i maiątku. Podług tey: 

 miezaprzeczoney prawdy, Pani V... każe 

uczyć Ameliią artykułów wiary, i zachęca 
do praktycznego ich zachowania. Dokla.. 
 dnoséó. w wypełnianiu obowiązków, rozmo- 
wy i xiążki buduiące, są dlaniey skutkiem ` 
chwalebnych słów iey dobrey matki. Lecz 

. taż sama matka prowadzi wieczorem swo. 
ię córkę na bal lub :maskaradę dla zaba.- 
wy. Mazurek, Walec potężnie przemawia= - 
ią do wszystkich iey zmysłów. Katechizm 
"zapomniany, a wrażenia światowe zosta: - 
ły. Oto masz rzecz, 8 i ; 

, Mówiono bardzo wiele o.bezintereso. 

_wności i dobroczynności Adwokata F... Roz- 
dawał on po sto talarów miesięcznie dla u- 
bogich, utrzymywał sprawy gratis tych, któ. 
rzy nie byli w stanie zapłacić konoraryów: 

— Wszystkie domy brzmiały pochwalami Pa- 

ma F... zjednał sobie. powszechne zaufanie 
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i tego właśnie tylko żądał. To są sława, 
Nareszcie zbliżyła się pożądana dla niego 
chwila. Jednym pociągiem pióra odarł 


- małoletniego z maiątku czyniącego trzy- 


dzieści tysięcy rocznego dochodu. Oto masz 


| — rzecz 


Ta znowu w cale niemłoda lecz „dosyć 
przystoyna dama, sławna, przed kilką laty 
postanowiła pędzić życie w. spokoyności na 
ustroniu. Nabyła bardzo wiele pięknych 
wiadomości, których skutecznie na korzyść . 
drugich użyć może. To są iey słowa zo. . 


'abaczemy dopiéro rzeczy.. Jest to osoba któ- 


rą przed kilką laty nazywali intrygantką a 
których iest niezmierna liczba, chociaż ża- 
dnego nieskładaią towarzystwa. Jeżeli się po- 


-znaig to iedynie dla tego, ażeby siebie uni. 


kać, gdyż wszelkie z sobą obcowanie zńay - 
duią niebezpieczném. . Każda z nich obie- 
ra iedną guberniią lub prowincya, tak wła- 
śnie, iakby potaiemne z sobą zrobiły przy- 
mierze podzielić się interesami państwa. 


 Świątobliwość zmyślona. Bigotterya, i mi- 
„łość bardzo dobrze łączą się z intrygą. Nie- 


maią intrygantki żadnego prawidła, a wszy- 


-stkiego używaią za sprężynę. Godna rzecz 


podziwienia, że pomimo pogardy i wstrętu. 
iaki dla nich wszyscy ludzie maią, postrze. 
gamy iednak, że od wielu są starannie wy- 
szukiwane i gorliwie, bronione; chcąc im 
przypisać to cáego nigdy! niemisdy. a 
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 tkióm rzemiosła intrygantki iest pycha, 


chciwość i 'niespokoyność , utrzymule się 
z potrzeby ażeby się utrzymać t znaczyć 
na świecie. | Intrygantka iest zawsze ce. 


lem zabiegów póki ią uważaią za przed. 


miot powszechnego zaufania. Nieczya.. 


„ność przyprowadza ią do zupełnego spo. 


dlenia, gdyź okazyie iey niemożność, Clicia- 


dem daley ciągnąć moie opisanie, kiedy | 
jeden z słuchaczów przerwał mi: Cóż to. 


u kata, WPan iak widzę masz szczegól. 
nieysze o rodzaju ludzkim zdanie. Z pie- . 
tnastu 'osob których odmalowałeś cbrazy, 
zaledwie trzy miożna znaleść godńe sza. 
cunku. Æ to ieszcze nadto. Może w stoli- 
cy gdzie łatwo można się ukryć? Tak w sto- 
licy iak w całey, Polscze, w całey Euro. 


pie i w 'Purcyi nawet. Cóż to bowiem 


jest. Derwisz? Człowiek ciągle przykryty 
maską obłudy, który się mści udawaniem, 


| eszukafistwem i zdradą, za te wszystkie do- 


statki, których się: dobrowolnie wyrzeka, 


Familia zgodna, dobre gospodarstwo, przy- 


pominaią iemu, Ze nie ma ani żony ani dzie- 


ci. Wykwintny w swym chodzie, zręczny 


„w swych wpływach a wolny od podeyrzenia, 
 kłuci małżeństwa i rzuca nasiona niezgo« 


dy między dzieómi a rodzicami. Zobowia- 


że matkę do tego, ażeby oddała swe dobra, 


prawowiernym dla tego,że iey syn nie czyta 
Kuranu, i nie uczęszcza do Mecze. Za. 


cans suh er I FACRIS RY ODRZE £ RÓW M RR $ 
KREW eM (SOEUR WAREN 
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ostrza nieznacznie sztylety fanatyzmu, za- 
chwala potaiemnie doskonałość bezżeństwa, 
à zupełny natenczas odnosi nad niewiadomo- 
ścią tryumf, jeżeli mógł równie sobie zro- 
bić nieszczęśliwego Am OU Jednakże 
MPanie zdaie mi się, że nierównie iest wie- : 
cey poczciwych: ludzi niż WPan rozuniiesz? 
Wszyscy powinniby bydź, to są sżowa.  Bar-. 
- dzo malo. ich liczémy, to masz WPan rzecz. 
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SPIEWY LUDU LITE WSKIEGO. 
Tłumaczone przez Emeryka STANIE WIEZA: 
Spiew 6 smy 
^ Gdzie pod Zytem iabłoń rośnie, 
|. Chodziła tam smutna panna; 
A matka łzami zalana, > 
"Fak ią wołała żałośnie. N 


uf 


Powracay córko do chatki, 
Na co się tobie żal przyda% 
Już oyciec na prośbę matki, 
Za bogatego. cię wyda. 


^ 


Text oryginalny. 
VII. - e / 


Ant kałna rugiey, sodi obaley, 
` Tian ieszkoja, tian klikoja, 
Mocziutią dukries, - 
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„Nie póydę matko do chaty, 


. " 1 
Zadna mię mowa nie wzruszy, 
Nienasycohy bogaty, 
Brzękiem złota ninie ogłuszy.* 


lesli cię złoto nie neci, 

Jeśli się lękasz bogacza, 
Qyciec cię według swey chęci, 
Zia, rzemieślnika przeznacza.’ 


„ Rzemieślnik sobą zaięty, 

Potarga nasz związek święty, 
"A kiedy w kuflu utonie, 

Zapomni o smutney Zonie.* 
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koy żal twóy ulubiona, 


Otrzyy z łez rumiane lica, 
| >. Może świetnością złudzorta, . 
Będziesz małżonką szlachcica? 
í x U | 


i Eyk dukri namo, jaunoja namo, 


i Zada tawi tiewutielis. 
| Už bagoczia dot. R 
EE Ni eysiu- namo, ni busiu asz ja, 
1 s - . Prastas darbas bágociela, 
Pinigey runko, : 
| Byk dukri namo, jaunoja namo, 
Zada tawi ponas tiewas, + 
ce i Uz sziaucziuka dot, 


D 
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» Len który w dumie bez granic, 
Na szabli wielkość zakłada, 
Szlachcic: co wszystko ma. za nic, 


Na męża. mi nieprzy pada. 


D 


Powstrzymay gniewu ostatki, 
Już tych wymyslów, nie lubię : 
Gdy gardzisz dobrocią matki, 


. Rolnikowi cię zaślubię. P. 


» Matko. wracam inż do domu, 
'Tam mnie rolnik oczekuie, 

On wolny od'trosk ogromu, 

WV pracy swe szózęście znayduie:ć 


Ni eysiu namo, ni busiu asz ja, 


Prastas darbas szauczukiela, 

Tala runko. je 

Eyk dukri namo; mielata namo, 
Zada tawi ponas tiewas, 


Ua bajora dot! zd 


Ni eysiu nawo, ni busiu ass ja, 


Prastas darbas bajorela, 
: Szobłała runko. | 
© Byk dukri namo; jaunoja namo, 
* Zada tawi tiewutielis 
Se Uż artoja dot! 
Jr eysiu namo, ir busiu asz ja, 
Grażis darbas artojela, 
Arkłałes runko. 


_Kriagłdutieła łakonieła, 
Ko girdieje łakiedama?. 


` [riu eylu pierinielu ; =  RZS7 
Ko jam diesiu po galwiałe? 


messa 4 


„spiew dziewiąty. 


Moy iaskólko swiegotliwa > 

Coś w swey widziała podróży; 
"Pwa piękna postać mi wróży, * 
Ze do mnie chłopiec przybywa: 


Jeśli to młodzian nadobny, RZS 


Prześliczną wdzięczny urodą, 
Męztwem i cnotą ozdobny, 
Miłość mu będzie nagrodą. è 


"W ustroniu chatki Spokoyném, 


Kedy się do snu zabierze, 
Na łożu kwiatami stroyném, 


Miękkie. mu uścielę pierze. 


- A skoro zawrze powieki, 


Wówczas mię przed nim sen lekki, - 


- W tysiąc przebierze postaci, 


'Tysiącem, wdzięków zbogaci. 


+ 


IX. 


n Asz girdiejou łakiedama, 


, Biarnużeli atjointi.« ! x zę | 


i 


Kad żinocziu biarnużelis, % 
Asz jam kłocziu patałeli, quA 


i»! 
D 


cem om 


"Ty móy kogutku pstrogłowy, 


Spó£niy swe chrapliwć pianie, 
Niechay do słodkiey rozmowy; 
Dluzsza nam chwila zostanie. 


Lecz mila iaskulko powiedź, 
Mozem w ządzach popędliwa; 
Ach! może do mnie przybywa; 
Schylony roskoszą wdowiec. 


Jeśli to wdowiec sedziwys 5. 
Nakładnę mu w twarde łoże, , 


„Kolących cierni, pokrzywy, 


Pod głowę kamień położę. 


A ty kogutku pstrogłowy, 
Obudź prędzey dzień swém pianiem,. 


Skróć czas niemiłey rozmowy, 
Niech się z nim prędzey rozstakiom. 


Pinkios, sziaszies  poduszkieleś 
Dn PH 

Papraszisiu geydużeli, 

Kad. iigintu nakłużełe, 

Kad miegiagili iszmiegotu, 


. Mieylu žodžių iszkałbetu. * 


Kad żiunocziu naszłeyt(elis; AE 
Asz jam klocziu patałeli, 

Triu eylu arszkietielu. 

Ko jam diesiu po galwiałe?* 
Pinkios, sziaszies  qkmianieles, 


f 


Spiew s zięsią ty: > 
| Ty w obcey stronie kochanku móy drogi, i 
Pędzisz dni może roskoszą skrócone; 
A ia wśród żalu udręczeń i trwogi, 
My sląc o tobie nędzna we łzach tone. 
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Pony: iak siedząc w ustroniu samotném, 
Tyś mię uściskał, iam cię całowała; 

Czas nam oboygu leciał skrzydłem lotnóm 
Każda godzina minutą się zdała. 1 Ton | 


„Niegdyś: w ogródku w wiosenny poranek; "m 
Gdzie róża wonią powietrze darzyła, 
„Tys mi rwat rutę, lam. splatala wianek, i 
/ © "Tyś mię nim wieńczył, iam lilią zdobiła. : 


E Pr geydużeli, 
- Kad n'lsintu naktuzeles, 


* 


Kad miegiali m 'iszmiegotu, 

i Mieylu żodziu wiszkałbetu, 
3 - Po tawa nu musu atsitolinima, 
Kad asziń bie tawies smutkas mani ida dos 
Kad auksztam swirniali abudu 'siediejam, 
Miley susijemies tiarp sawi kałbejam. 
Ejam rutu skińti asz weyniką piniou, iu p | 
Unt galwiales dieiow lilijems dabinou, 
Kad und żalu piewu ejam grebti sziena, 


PORE” SACRA NE robs i e e ad 


Ri 
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Daug macziow jaunima nier mań tawies wiena. 
F. Bietawi Joniali igas cziesas matas : 


`O &ozna adina rodaś mań keyp miatas. 


OZZIE OJ RZ EO 


ris 
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Gdyśmy zli z łąki grabić siano suche, ^ 
Młodzież spiéwala z wesoloscia zwykla; 
Ucho me było na tę radość glüche, 


'TyS się oddalił, wszystko dla mnie znikło. 


Poszedłeś luby w nieznane krainy, 

"Tug mię nieszczęsną sierotę zostawił, 

Tu płaczą ze mna ten gay, te doliny, 
Gdzieś mi naypiérwéy miłość swą objawił. 


Subs l 
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Premo bogactwo do MM mic wzywa, 
Wszystko mi czarną okryte żałobą; a, 
Stokroć w tćy chwili byłabym szczęśliwa, 
Gdybyś ty „dla mnie, Jhon żyła z tobą, 


Ach! ŚR obraz w EMI się bekach aa! 
Widzę $miéré przed nią rozpacz w srogich BEZ 
Niebo! niech się  twóy wyrok ułaskawi, 

i Niech dzisiay umrę lecz na iego jo rękach. PE 


- 
U 
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Asz nijokiu turtu niekad nia norecziu, “` 
| Bagottaśnia buczu kad tawi iuraciiu. (© DISE 
*- Palikey: tu mani wieną sier 'dtiełż, ŚR ^ 1 

: ^ Ko tik in unt świetu niekas mań nia "miele. 

s MORD. te. unl SZŁO świete mań bie tawi sunku! 


— Numircziu nune. szindie | bl un tawa runku. T 
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ROZMOWA UMARŁYCH PRZEZ LORDA 
LICTLETON. 


Merkury, Anglik. zabity A ried dE i z północney i 


Ameryki Dziki człowiek. 


Anglik. Merkuryuszu, łódką Charona 
iest na drugiey stronie wody. Pozwól mi 
nim powróci, pogadać z dzikim ameryka- 
ninem, któregoś tu ze mną, przyprowadził. 
Nigdy przedtym nikogo niewidziałem z te- 
go gatunku. Wzrok ma bardzo ponury. 
Proszę, Mospanie, iak się W Pan nazywasz? 
Ja rozumiem, że gadasz po Angielsku? 

Dziki człowiek. Tak, uczyłem sie te- 
go ięzyka w dzieciństwie, żyjąc kilka lat 


pomiędzy. anglikami Nowego Jorku. Ale, 
- nim wyrosłem, powróciłem do moich wa- 


lecznych ziomków Możawków; i gdym był 
podle przez iednego z waszych oszukany 


w przedaży ia odtąd nigdy niestara- 
łem się mieć co z nimi doczynienia. Je- 
dnak podniosłem moie siekierę nanich zre- 


sztą moiego pokolenia w ostatniey woynie 


| przeciw Fransi i byłem zabity podczas 
attaku. Alem umarł z prawdziwą rosko- - 
 -szą: bo bracia moi byli zwyciężcami ; 1j 
nimem był zabity, porąbałem z chwałą sie-/ 


dmiu mężczyzn, pięć kobiét i dzieci. W piér- 
wszey woynie «większych ieszcze dokaza- 
łem czynów. Imie moie iest krwawy Nie- 
dzwiedź, które mi dano dla wyrażenia mo- 
iey dzikości i odwagi. 


M 


; pec BR =. 

| Anglik: «Krwawy niedzwiedziu! Szanuz 
ię WPana, iiestem M/Pana nayniźszy słu. 
ga. Moie imie iest "om Pushwel, bardzo 


dobrze znane w'Arthnra Kafenhauzie,- Je-. 


stem szlachcic z urodzenia, a gracz z pros: 


fessyi i honorowy człowiek. „Nie iednego: 


zabiłem w honorowym poiedynku, ałe nież 


umiem odcinać głów kobićtom i dziecióm.i 
„ Dziki. Mospanie, iest to nasz sposób 
prowadzenia woyny. ~ Każdy naród ma swoz; 
ie zwyczaje. Lecz z ponurości WPana po~: 
stawy, i téy dziury w piersiach domyślam 


ku. Jak to bydź. mogło iż nieprzyiaciel 
'WPana unikualiegorazu? = ^ 


Anglik. Mospanie ia zabity byłem w po-- ~ 
iedynku. Przyiaciel my pożyczył mi pe- - 
wna summe piéniedzy. We dwa lub trzy 

„lata, będąc sam w wielkim niedostatku, pro- 
Sił mie o zapłacenie.- Prośbę iego, któ-. 


ra była nie co absolutna, wziąłem za krzy» 
wdę moiego honorn i posłałem mu bilet 


 wyzywaiacy.  Zieszliśmy się w Hide. Park. . 
_Móy towarzysz nie umiał fechtować; ia 
zaś byłem nayzręcznieyszy (do' szpady 
„w całey Anglii. Tak zadałem mu trzy czy 
„ cztóry rany, ale nakoniec on rzucił się na 
mnie z tąką natarczywością; że zbił mię 


z mego sposobu robienia, bronia, i nie mo- 


` glem przeszkodzić, aby mnie  nieprze= 


szył żelazem.  Nazaiutrz umarłem iako 
łom X. i a ese 


(Sie, iż byłeś, iak ia, zabity w-iakim attam. e 
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człowiek honorowy, niepokazawszy żadne. - 
go znaku skruchy albo żalu, i on wkrótce. 
za mną póydzie, ponieważ Chirurg iego 
oświadczył, iż rany są śmiórtelne. Mówio- 
no, Ze Zona iego umarła z Zalu, i Ze fami- 
lia iego z siedmiu dzieci złożona zginie przez 
śmićrć iego. A tak dobrze się zemściłem 
i to iest dla mnie pociechą. Co do mnie, 
żony nie -mam. Nigdym niecierpiał mał. 
żeństwa. Kochanka moia pomyśli sama o 
sobie. ZR 
Dziki. Merkuryuszu, ia niechcę iść do 
łódki z takim Jegomością. On zamordo- 
wał swego ziomka, zamordował przyiacie- 
la: ią stale powiadam, iż niechcę iść do 
dódki z takim Jegomością. * Ja przepłynę | 
przez rzekę, umiem plywać dak kaczka. 
.. Merkury. Płynąć przez Styx! to bydź 


nie może, iest to przeciwko prawom państwa 


Plutona, musisz iść do łódki i bydź spo. 
koynym. ; 

| Dziki, Nie mów mi o prawach; dziki 
iestem człowiek: praw żadnych nieznam. 
Mów o prawach -Anglikowi: są prawa w ich. 
kraiu, a iednak widzisz, nie iważaią na nie. 
Bo te nigdyby niepozwolily mu zabić swe- 
go towarzysza, w czasie pokoiu, dla tego 
iż się dopominał o zapłacenie długu. Znam 
wprawdzie, iż anglicy barbarzyńskim są na- 
rodem, lecz nie mogą bydź tak tępymi, aby 
takie rzeczy prawnćmi czynili. i 


onte 
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Merkury. Dobrze rozumuiesz przeciw 


niemu. Leczskąd to pochodzi, iż tak obra= 


żony iesteś zabóystwem, ty, który często za- 


| biiałeś kobićty spiące i dzieci w kolebkach. 


Dziki. Nikogom nie zabiiał, tylko mo- 
ie nieprzyiacioły: nigdym przyiaciela nie 
zabił Oto 'weź moie pokrycie, i niech 


| to” płynie w łodce, lecz patrz aby ten zbóy- 
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ca nie siadł na niem, albo sie nietknął. Je- 
śliby to zrobił, natychmiast spalę to na 
ogniu, który tam widzę. Ja trwam w przed- 
sięwzięciu płynąć przez wodę. Tug 
Merkury. Dotknięciem się téy moiey ` 
rózgi, pozbawiam ciebie z caley twéy siły, 
Płyń teraz, ieśli możesz. >. ad 
Dziki człowiek. Jest to wielki ezaro- 
wnik. Powróć 'mi siły; a ia przyrzekam 
bydź ci posłusznym. : ERE 
Merkury. Powracam ci, lecz słuchay 
iczyń co ci każę: inaczey co gorszego ci. 
się dostanie. i 
. Anglik. Zostaw mnieiego. Ja się uim 
za ciebie opiekować będę. . Panie Dziki 
człowieku, powiądasz iż się ty wstydzisz 
moiey kompanii, znasz ty, że ia naylepszą 
miewałem kompaniią w Anglii. DE. 
Dziki człowiek. Znam, ty byłeś łotrem. 
Nie płacić twoich długów, zabić twego-przy- 
iaciela, który ci pożyczył pićniędzy, że się 
o nie dopominal Idź precz z moich o- 
czu.- Ja cię wrzucę do Styxu. 
| a" 
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Moers Stóy. rozkazuie tobie. Za- 
dnego gwałtu. Mów do niego, spokoynie. . 
BE człowiek. Musze ci bydź poslu- 
sznym. Dobrze, Mospanie, niech ia wiem 


= o WPana zasługach, które WPąna do do. 


brey, Tprowadzaty kompanii? Co mogleś 
TODI aia ja 
« Anglik, rain. iak mówilem WPa- y 


nu w karty. Prócz tego, miewalem dobry- 


stoł u siebie. Jadłem tak dobrze, iak kte 
kolwiek bądź w anglii .lub francyi. 
Dziki człowiek. Jadleś! iadłeśże kiedy 


| wątrobę francuza, albo udo, albo łopatkę! 


qf 


"To iest śliczne iedzenie!. Ja zjadłem dwa- 
dzieścia. Móy stół zawsze był dobrze za- 
stawiony.. Moia żona uchodziła za nayle- 
pszą kucharkę w przygotówaniu człówie- 
czego mięsa w całćy pólnocney „Ameryce. a 
Niechciey porównywać. „swoiego iedzenia 
z moićm .. T 
Anglik. Tańcowałem bardzo pięknie. 
"Dziki człowiek. Ja z tobą tańcować bę- 
de. na złość tobie. Ja mogę cały dzień, | 
"tahcowaé. Ja mogę tańcować woienny ta- 
miec z „większą lekkością, aniżeli kto w mo- 
im narodzie. * Obaczymy; zaczynay, Jak 4 
stanąłeś,iak drąg. Nie uderzył cię Merkury . 
czarniącą swoią rózga? Albo wstydzisz się 
inam pokazać, iak niezgrabny jesteś. Gdy- E 
by on mnie pozwolił, nauczyłbym ciebie 
tańcoyrać tak, s nisza się nie uczył. Lecz 


UT 
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cóż insżego ty umijałeś robić, ty shell 
„bultaiu? = 
Angliki O nieba! mamże to znieść! Co 
mam robić z tym człowiekiem? Nie mam 
ani szpady, ani pistoletów. lI cień iego 
zdaie się dwa razy mocnieyszy, aniżeli moy. 
~ - Merkury: Powinieneś odpowiedzieć 

na iego DOE: Sam żądałeś weyść z nim 
w. rozmowę. "On nie iet. dobrze wycho- 
wany, lecz powie ci niektóre prawdy któ- 
rych musisz koniecznie słuchać, kiedy sta- | 
niesz przed Radamantem. Pytał się, cie- 
bie, co umiałeś robić więcey, Proca ieść 
i pić. 3 

Anglik. Spiéwalem bardzo przyjemnie. 

Dziki. człowiek, Zaśpićway, niech po- 
, słacham pies, śmićrci, albo krzyk woienny. 
Wyzywam ciebie do $piéwahnia. Idź, za- 
czynay. Oniemiał. ` Merkuryuszu, on iest: 
kłamcą. Same kłamstwa, co. nam mówił, i 
 Pozwól niech mu wyrwe ięzyk. 

Anglik. Kłamsto mnie ządawać!. Ach! 


<à nieśmiem tego się pomścić? . Go za nie- 


X 


zatarta krzywda dla familii Puseswelówse "d 


- "To zapewne iest potępienie. 

Merkury. Oto, Charoncie, weź GEF 
dwóch dzikich ludzi pod twoie staranie. 
Jak daleko dzikość Mahawków ' wymawiać 
. będzie straszliwe iego uczynki, Minosowi 
zostawuię do sądzenia. Lecz co można bę- 
dzie powiedzieć za drugim, za Anglikiem? 


y 
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Zwyczay. poiedynkowania? Zła zupełnie 
wymówka! lecz to nie może tu pomodz. 
Zapał, który go skłonił do dobycia szpady 
ną swego przyiaciela, nie iest zapałem ho- 
noru; jest to ogień iędz, i do tych on iść musi. 

Dziki calquitek, . Jeśli go trzeba karać 


'za iego złość, mnie go odday. da dosko.. 


nale umiem sztukę dręczenia. Hultaiu, za- 
cznę moie dzieła sa tego R dał mu 
NOZA w... 


$: 


Anglik. O móy honor, a móy sę) i 


na- > on d popadł! 


ROZPRAWA. 


£ 


© prawie, które maią obywatele prowincyy składa- ' 


iących dawną polskę, do wolnego szynkowania 


piwa, miodu, gorżąłki i. o przyczynie, dla | 


- kióréy obywatele dawnéy ,Rossyi , nie maiąc téy 
części dochodów krzywdy nie genna 9. 


Jednego państwa obywatele , a pod 


Aednym Monarchą. W ziemi teraz rossyy- 


g 


; . * 

*) Rosprawa ta znayduié sig drukowana w da- 
wnym Dzieńniku Wileńskim; (na rok 1806. miesiąc 
Sierpień str. 162.) którego exemplarze dziś są bar- 
dzo rzadkie i niedostępne prawie osobóm które przed- 


miot iey w obecnych okolicznościach BAĆ Reda- 


za 
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_skićy: w maléy Rossyi, Inflantach i w ośmiu 
guberniach od Polski, w troistym podziale 
oddzielonych, propinacya iest niezaprze- 
'czoną dziedziców. własnością. W innych 
rossyiskich prowincyach, we wsiach dzie= 
dzicznych, cała ziemia należy do, właści. 
ciela, a karczma do Monarchy. "Ta różni. 


ca praw mieszkańców w iednóm państwie, 
warta jest uwagi. Świadkowie bytu, i właz. 


dzy” ustaw zgasléy oyezyzny, wińniśmy pra- 
wa do tćy żnaczney części dochodów wy- 
łożyć. Jeżeli bowiem iedno pokolenie zda- 
ie drugiemu to, co iuż posiada, winno tak- 


„że odkazać wiadomość , w iakim, sposobie | 
nasi naddziadowie maia upewnioną przez 
tyle pokoleń tę własność, którą ustawy przy 


ięły równie pod czynną, jak świetną opie. 
kę. Może kiedykolwiek dobroczynny rząd 
zechce się zapytać, na którey karcie xięgi 


ustaw wyczytał dawny polak, że mu ten | 


dochód należy? Obywatel poświęcaiąc, wła- 
sną ufność w hołdzie MoNARSZE, winien wie- 
dzieć, na czém gruntować 'się mogą iego 


oczekiwania, że to, co dzierżył: pradziad, 


używać może bespiecznie późny nadwnuk. 


i 


kcya przeto zniewolona do przedrukowania tey roe 
sprawy w Tygodniku, rozumie że niemałey liczbie 
czytelników przyiemną czyni przysługę. (R). 
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Kiedy zaczęły bydź nadawaktemi dobra w Polszcze 
JA p D Litwie, i z iakiemi warunkami? 


SIS j : AMA ; D 
Niemasz kraiu w Europie, który może 


chlubić się dawnym i porządnym skladém 
aktów. Hozrzucone oryginały przed dzie. 


siątym wiekiem, są niezmiernie rzadkie, 
są cząstkowemi pamiątkami, które dawne. 
wydały wieky lecz niestanowią ciągu pe- 


wnego umów i nadań. - We Włoszech. 
w świeckich archiwach przed trzynastym 


`- wiekiem, mało iest. pamiątek (a), W archi- 
vum Cesarzów niemieckich przed Rodol-' 


fem I. (b) a nawęt późniey, nienaywięcóy 


; iest: urzędowych czynności (c); akta zaś Ce-  . 
 sarskie od: 1495 R. w większym dopiéro | 


5 


są porządku (d). Wożone archiwa w casie 


-Woien wystawiane były niebespieczeństwu., 


Smutną ofiarą stał się skład papiérów fran- | 


cuzkich w bitwie z anglikami (e). Już-zą 


1, 


Ludwika XIV. w wieży Londyńskiey czy- 


(a) Maffei Della arte critica P Que Vu 
2 (b) Zaczął panować 1278 R. a umarł 1291. R. 


(©) Nouveau traité Diplomatique par lą Congre- 


gation de S. Maur T. 1. p. 94. ; 
(d) Wagenscilus de Archivis i przywiedzione wy-- 

ücy dzieło: ZO i ` 
(e) 1194, Roku. 


z 25 d 
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„nione badania, mało odkry ły pomników. "Ane- 
: gielskie oryginały i akta są dość późne ' (b. 


Nasze. Polskie koronne sekretne iak nazy- 
wano archiwum, co do szczególnych umów. 


i nadań, było składem do iedenastego 
wieku (8): ech i mała ich iest liczba. i prze- 


j- konać się łatwo można o nieporządku w cho. 
waniu tych zbiorów, kiedy w składach! ka- 
_ pitał, znayduiemy narodowe tranzakcye (b), 
'a panuigcy przyrzekali wydawać zatraco- 
me przywilee, gdy ich iestestwo świadka- 
mi dowiedzonóm będzie (i). Akta w mać 
ley polszozc są naydawnieysze w Krakowie, 


początek ich iest od 1586 R. (k k) Akta po- 
, Judniowycdh prówincyy, są od środka XVI. 


"wieku, e nawet. poźniey. Za eund 
ch w Lkwie. An RAE nię były d ) 


S 


wE Patr Jeder a, CSERERL iori et cujuscunque ge- ' — 
- neris. aca publica Rymera w. 19 'D. folio. j 


(g Od 1088 R. piérwszy. jest dział Lubomierskich 


równie dział Wielopolskich iest 1175 Roku. - ARE, 


ish W. Polocku, w Krakowie, i Gnieznie. . 
G)Przywiley ziemskim zwany 1457 R. i inne. 


(k Akta Grodzkie, akta Sieradzkie od: 1586 Ró 


W. graicy: 1555. roku miedzy Przeoznicami, i 1 Pato- 

kami iet wspomnienie o aktach Sieradzkich 1570 R 

i ten ie naydawnieyszy ślad dawnych aktów. 
()Miehalon ed. Pe 1615 R. p. 21 Li- 


ue 
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Dary były czynione oddawaniem rzeczy 
iakowey, która zachowana miała świadczyć 
czyniony dar. Kładziońo kamień (m), odda. 
wano róg, który napełniony winem wypi- 
dał daruiący (n), składano kłosy z bryłą zie- 
mi (0), kiy, pałasz, rękawice, i t. d. cho» 
wano za pamiątkę daru (p), i te nawet zo- 
stawały, kiedy powszechniey na pargami- 


] 


"brum publicum ad iuferendas in unum. V'enditiones, et 
alia praeter pripatas schedas.. Non heras Michalon 
pisał koto 2539 R, 


(m) Miller Geschichte der Schweicerscher -Hidges 


nossenschaft erstes Buch p. 361. 


*(n) Et cornu, quo bibere consverit, tno replevit, 


et coram altari, Deo et beato Petro Apostobrum prin= 
cipi, omnes reditus et reditas flexis genibu propina- 
vit. Camb. den Britania Topogřaphica. 

(o) Nazywam ten obrządek Seczatio. 


(p) Heimeccius Elementa Juris Germanvi, Baia $ 


vero; uti hec. veluti erant traditionis symiola; ita 


non pautiora plané a tradentium arbitrio padebant, ' 


i Hine passim occurrunt traditiones factae per zladium, 


baculum, herbam, viridem scirpum, glebam, el vaso- 


nem, ` cultellum, annullum, bibliothecam, canélabrum, 


canes venaticos, capitulum, coronam, folim nucis, ' 


funes hastam, lapides, lignum, linum, lini prtiulam 
nodum, norulas, ostium, pallam, pisces, pilum, pas 
mem, spathae capulum, veru, vexillam, konn. For 
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mie pisywane Kadann (q): Mamy w id. 


szcze taki dar Kapitule Polockiey 1247 R. 
przez rękawicę (r), a Szpitalowi i Kapitu- 


. le Gnieznieńskim w XIV. wieku przez od- 


danie czapki (s). Czyniono dary na pismie, 
lecz ie zapisywano także we mszałach, i 


NOSZA 

dobne widziemy dowody: w Schüpflinie. Alsatia illu- 
strata, w Hickesa dyssertacy ach; Muratorim, i Mabil- 
łonie. 

Ka) Mabillon. Acta Sanctorum. Ordinis Benedicti 
norum T. TV. in vita Fulradi abbatis N. XIX. /Vouveaie 
traité Diplomatigue. de la Congregation de St Maur; 
T. LiT. VI. 

6) W przywileiu Boleslawa XiaZecia Mazo- 
wieckiego zatwierdzaiącym dar wsi Zuchowa, adrńi= 


simus et admittimus in praesenti possessionem eiusdem 
j / 
` signo cyrotheco, oryginał iest w Połocku. í 


(s) 511. R. 6. Maia Comes Mroczko wrócił wieś 


` Pawłowo Szpitalowi S. Jana, Actum in Ecclesia Gne- 


snensi, coram Altari S. Adalberti, Villam, quam . sibi 
habuit in quadam summa pecuniae obligatam ipsius 


Hospitalis: "Praeposito; ac, Fratribus dato pileo, ad mas 


nus nostras, voluntarie, restituit, ac resignavit 1519 
XV. Cal. Martii. Przybysław de Chocholecz, Capita- 
neus Regni Poloniae zaświadcza, Ze Stefan dziedzic 
Kopaiżózyna przedał wieś Szczytniki Arcy Biskupo- 
wi Janisławowi, per suum Caputium résignaute Ox y- 
ginały są w SEC 


EOB 


W Liturgieznych xięgach, (t) i u nas w po- 
czynaiącym: się siedmuastym wieku takie 
fuudusze dopićro, i te tylko, które deszcze | 
niebyły w wykonaniu uchylono (ù): Nada- 
wano grunta często bez oznaczenia pewney 
granicy, nowe iawiły się osady,  Ktokol- - 
więk uważa, Ze za Bolesława. Chrobrego, 
cztóry łany ledwo na milę kwadratową 
w  Woiewództwie. Krako wskióm liczono, a 
teraz około 150 łanów takich w takieyże . 
nili iedney każdy postrzeże (w), ginęły. 
nasze akta przez różne. „wypadki (9. To i 


Ax Ns 


A c i & 
I í l. 


Y ' 


xa. Hickes lin guaPtum veter. um septentr. ionalium i 

4. Thesaurus Dissertationum epistolarium pag. 67. że | 

tak. zapisy wano w. Anglii. we Mszałach, ut im tabulis: 5 4 

"Sive regestris publicis; a na k. 9. i Ło dodaie. ' ‘Mos erat | 

apud Anglo-Saajones, in libros, qui. in Caenobiorum. bi- RW 

Wiorhecis asservatz erant, tanquam in tabulas publicas, 

. acia curiarum communium 5 et: pa vén- : 

ditiones, donationes (IP RUN, A ; DM. | 

(u) 2607. RAK ae ibo6 Rieti Wc” Łzy 

* (w) Patrz: Librum neia piina idla ; 

Dięcezyi Krakowskiéy, gdzie z pieniążka S Piotra 

; a ten rachunek łatwo wyciągnąć można. = PS 
iran / (x) O stracie części archiwum pod Warną 1444, 

k Wola Horst de Dignitate et: Officio. Cancellario= 
5 rum P: 679. 0 infeliw Varnense praelium! quo uma cum 

Z Tladisiao TER Pam quod Albertus. Tei a 


x* 


cae W ŻE 


1 


^, nam wyràZznie. nbespieczona, 


wszystko, co wyłożyłem, razem wzięte, prze- ` 
konywa, że iest rzeczą niepodobną wszy- 


stkie składać nadania. Lecz od czasu, kie- 


dy nam choć niezupełnie zostały pamią* 
tki, kiedy powszechne ustawy, przyniosły 
nam bezpieczeństwo własności naszych, mo. 
żemy zxięgą dzieiów, nadań, iustaw'w res. 
ku dowieśdź, iak na E v nieogra- 
niczona iest własność-póżytków, które da~ 
ie przyrodzenie i i przemysł. Możemy nawet 
dówieśdź, że szynk, „czyli propińacya Tei 
: 

Rzadko nadawano w. naszym krziu AE. 
mie lennością (y), nayczęściey dziedzictwem. 


4 nal 370% 
J , 


i Aw d zt A 2d 


E nius. Regni Pr d Conca Secum, .asportavit, periit. 
a Jest w Bibliotece Woiewódzkićy Zamkowey, Jeden ^ 


tom metryki Kazimierza Jagiellońez, zyka, ze Szwecyi. 


"nie wszystkie xięgi Powrócono. "'era£nieyszemu krüe 
lowi přuskiemu, król / Szwecki PR ‘wiele wydał 
_ papiérów stosownych do Polski We wszystkich x woys 


nach, akta byly wystawione nichespieczeństwu. / Akta 


 Dyplomatyczne Zygmunta I. rozr zucone  w kilku tos > 


mach w Krakowie. u szewca i u stolarza, za Stani- 
/ 


sława. Augusta. panowania. znaleziono. f, 


(y) Lenności naywięcey było W VWiehewslitr : 


ziemi 1422. w X. Met Kor. Litt. E. p. 212. Włady- 
sław lagiełło- te wszystkie Rhen W in- 


i nych ziemiach; i Woie wodr wash nienay wiecéy- Ay- 


b 


Różniły się tylko te dobra tém, że po wy- 
gaśnieniu rodu męzkiego, wracał się ma. 
igtek do rozdawnictwa panuiącego. Natura 


dóbr była iedna (z), i wykład obcego pra-: 


wa do nich czynić nakazano, wyrazy tyl. 
ko nadania, służyć maią za prawidło. Mię- 
dzy tysiącami nadań, pićrwsze, które pod 
oczy moie pódpadły, w łacińskim (a) i ru- 
skim ięzyku (b) w notach umieszczam, Ka. 


"Xo? W Fitwie rachowano (ile z metryk i dokumen- 


tów wiedzieć można) nie mówiąc o Woiewództwie: 


Czerniechowskiém, które podług $wiadeetwa uchwa- 
„ły seymowey 1646. R. V. L. 4. p. 100. niemiało inney 
- natury dóbr, iak lenne, trzysta dwadzieście. 

i (z) Patrz uchwały seymowe 1661 R. V. L. 4. 


p. 802. seym- 1576. R. V. L. 2. p.990. zakazał uzy- 


wać obcego prawa do wykładu o lennościach, lecz 


^ 


tylko poruczył wykonywać prawidlo w samém na: 


daniu wymienione. 

(a) Dedimus omnimodam liberatem, 4 citatione 
cujuslibet Castellani, ab aedificatione Casiri a. con- 
- ductu Ducis, á powos, a stróża, a.podworowe, bove 
vacca, annuali, a poradlne, ab angariis: et pracanga- 


riis non citentur, nisi annulo Ducis ab omni exactio- - 
| mni : 


ne et vexalione, sint in posterum liberi et in perpe- 


1 PA > " E 
luum.tueantur. eic. Dar wsi Raczonowicz Hrabi Ra- 


ezonowi 1242 R, w oktawę Piotra i Pawła w ory- , 


AJ] 3 
ginale archivum korr. ues 


(b) Daliie&mo jemu seło nasae w Dorohickom po- 


[ 


fee. 


/ We” 


— 5a — 3 
żdy prawie właściciel, a tém więcey rząd. 
ca metryk, lub aktów, ma sposobność spra- 
wdzić. Czyniono wyłączenia od sądów ró» 
"żney instancyi, polowania na Zubry Cen- 
taurami, i Rysie T'ygrysami przez piszących 
przy wileia nazwanych (c). Watpiono o prà- 
wie do kruszców, póki ie ustawa 1576 R. (d). 


wietie; na imia Czasy, czotyry służby ludey naszych 
Atiahlyeh, a na tuiu pustewszczyzmu, takoż sela, so 
wsiemi ich ziemlami, pasznymi i bortnymi i z seno- 
Zatmi i rekami, i z lesy, i z dubrowami, i służbami 
tych ludey, i z podatki hr oszewy mi i medowymi, i i 
so wsim prawom i państwom kak na nas toie seło 
derZano.i tak szeroko i dolho, kak sia z dawna Wswo- 
ich hranicach maiet, niczeho na siebie ni na swoie 
naśledniki niezostawlajuczy, oddalieśjno tože selo Cza- 
sy, ludy i ziemli wieczno iemu i ieho żenie, i ich: 
dietiam, i na potom buduczym ich szczadkom, a on 
nam maiet z toho służbu ziemskuiu zastupowati 1505 
R. 12 Marca oryg. w archiwum Koron. - Nadania Ale. 

xandra króla Jakóbowi Charwat wsi zwaney Czasy . 
w Podlaskim Woiewództwie. W metryce Litt, li- 
czne są także z malemi różnicami nadania. 

(©) 1456 R. w metryce Koron. przywiléy na, 
wieś Zatory Michałowi de Ziemianezyce, cum vena. 
tionibus quarumcunque ferarum. Centauris ( Zubri) 
et Tigridis exceptis, 

Ti. Aby w ątpliwość Zadna okolo gruntów sala 


s. 


LU 
j 
[ 


uroczyście nie upewnila, iako część wszy- 
stkich z własney. ziemi pożytków. Lecz: 
żadnego innego wyłączenia nieczyniono. 


^ 


w. olka aa oryginale | fuńdacyi 
zk puemesao nk ida klasztoru 1145 R. wi- 


dziemy: karczmy własnością posiadacza, (e). 


'Nadania ogólne w przywileiach niewyra. | 


Zaly karczem, bo. kto wszystko nadawał, 


niepotrzebował wymieniać szczegółów: 
^ 3 TY? . ed Y B 
(Dokończenie nastąpi.) 
er 7 j 


S m " 


i 


-checkich nie byla, wolne zawźdy ze wszemi pożytka- 


Tii, którebykolwiek na ich. granicach pokazywały, 


: też i kruszce wszelkie, i okna solne zostawać mala. 


A my i potomkowie nasi przekazywać ' im jo 
czasy wiecznemi wolnego używania V. L. 2. p; 990:. 

ce) Duplikata byla tego oryginalu. Jeden: w. me- 
tryce Kor. drap bi w archivum klasztoru "Przemeszyh- 


“skiego, taber nis et omnibus utilitatibus. W nadaniu 


Siewierza. à innych sy przez Kazimierza spras 
wiedliwego 1186. R. w 7] « Orbis Poloni Okolskie= 


.go-. Tabernas in ża sua ubique ponat, 


gre 


— 


HASC ae aE 
xp secre vm EU rra SZĄ 

O? Dozwała się drikówać z Watinkieh dostawienia» do Kómi= 
tetu Cenzury siedmiu 'exemplarzy dla misyse prawem przeznaczo” 
nych Dnia 20 miesiąca Lipca roku 1820. Å ch 


"X Jan Kanty bhodani Prof. Or. Cz Kom. Cenz, . 
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